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Ri­chard Cody nie miał w zwy­cza­ju my­śleć o swo­ich pra­gnie­niach i am­bi­cjach. Po­czuł­by się ura­żo­ny, gdy­by ktoś mu po­wie­dział, że wy­ko­rzy­stu­je lu­dzi albo że ko­goś skrzyw­dził dla wła­snej ko­rzy­ści. A prze­cież kie­dy z jed­nej stro­ny po­my­ślał o swo­jej upo­ka­rza­ją­cej de­gra­da­cji, a z dru­giej roz­po­znał w wia­do­mo­ściach te­le­wi­zyj­nych nie­wy­raź­ną twarz tej tan­cer­ki ero­tycz­nej, któ­ra ob­ra­zi­ła go wczo­raj­szej nocy, to w pierw­szym od­ru­chu miał ocho­tę skon­tak­to­wać się z kil­ko­ma oso­ba­mi, z któ­ry­mi od daw­na nie miał nic wspól­ne­go, ale do któ­rych nie­ocze­ki­wa­nie po­czuł na nowo sym­pa­tię.

Otwo­rzył port­fel, wy­cią­gnął wi­zy­tów­kę, któ­rą dał mu Fer­dy Hol­ste­in, i za­dzwo­nił do nie­go. Pod­kre­ślił, że ich roz­mo­wa ma cha­rak­ter po­uf­ny i że je­że­li Fer­dy bę­dzie sie­dział ci­cho, to do­brze na tym wyj­dzie.

Fer­dy po­dał mu praw­dzi­we na­zwi­sko Kry­stal, ale nie wie­dział o niej wie­le wię­cej. Je­że­li był cie­kaw, po co Ri­chard do nie­go dzwo­ni, to nie dał tego po so­bie po­znać.

– Jest sa­mot­nicz­ką – oświad­czył Fer­dy.

Może on też wi­dział ten ma­te­riał, po­my­ślał Cody, i woli się od niej od­ciąć.

– Chcesz wie­dzieć, jaka ona jest? – spy­tał Fer­dy. – Ni­g­dy nie wia­do­mo, co so­bie my­śli.

W ten dłu­gi nie­dziel­ny wie­czór Ri­chard krą­żył po swo­im domu w Vauc­lu­se z te­le­fo­nem w ręku, nie tyle ukła­da­jąc praw­dzi­wą hi­sto­rię ży­cia Giny Da­vies, ile hi­sto­rię, któ­rą za­mie­rzał o niej opo­wie­dzieć. Przy­po­mniał so­bie z dumą, jak przy­kuł uwa­gę słu­cha­czy u Ka­tie Mo­ret­ti opo­wie­ścia­mi o trzech bom­bach, ter­ro­ry­stach i złu. Chciał zno­wu zro­bić to samo, tym ra­zem jed­nak cza­ru­jąc nie kil­ku­na­stu, lecz mi­lio­ny go­ści. Wi­dział więc tę hi­sto­rię, jak gdy­by sie­dział w swo­im sa­lo­nie i na ekra­nie pla­zmy oglą­dał ko­lej­ne od­sło­ny wstrzą­sa­ją­cej opo­wie­ści o Kry­stal.

Jed­nak jak za­wsze w ta­kich wy­pad­kach, gdy za­czął już o tym my­śleć, zdał so­bie spra­wę, że bra­ku­je mu klu­czo­wych ele­men­tów dra­ma­tur­gicz­nych. Stop­nio­wo do­szedł do wnio­sku, że w jego opo­wie­ści nie ma tego, co po­zo­sta­wa­ło wciąż nie­zna­ne: hi­sto­rii ży­cia tan­cer­ki.

Z fa­ce­tem spra­wa była oczy­wi­sta – bli­skow­schod­nie na­zwi­sko i nie­wąt­pli­wie ła­twa do prze­wi­dze­nia prze­szłość. Poza tym, są­dząc po do­nie­sie­niach z pro­gra­mów in­for­ma­cyj­nych, był to do­brze zna­ny ter­ro­ry­sta. Tan­cer­ka to jed­nak­że inna spra­wa: Au­stra­lij­ka, któ­ra zwró­ci­ła się prze­ciw­ko swo­im ro­da­kom – nie­zna­na ter­ro­ryst­ka. Bo w gło­wie Cody’ego nie było już naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że Gina Da­vies jest mor­der­czy­nią. Im wię­cej o niej my­ślał, tym bar­dziej nie­unik­nio­ne i lo­gicz­ne oka­zy­wa­ły się jego my­śli. Wy­star­czy­ło wró­cić wspo­mnie­nia­mi do cza­su, któ­ry spę­dził z nią wczo­raj­sze­go wie­czo­ru, żeby zo­ba­czyć, że z tą dziew­czy­ną jest coś nie w po­rząd­ku. Czy nie za­cho­wy­wa­ła się ta­jem­ni­czo, kie­dy za­py­tał ją o ży­cie oso­bi­ste? A czy gdy zło­żył jej wię­cej niż hoj­ną pro­po­zy­cję, nie zro­bi­ła się nie­mi­ła i agre­syw­na? „Nie – po­my­ślał Ri­chard Cody – z nią jest coś nie w po­rząd­ku... I to bar­dzo”.

Im wię­cej się nad tym za­sta­na­wiał, tym le­piej wszyst­ko ukła­da­ło mu się w spój­ną ca­łość, a to, co po­cząt­ko­wo uwa­żał za idio­tycz­ne – tan­cer­ka ero­tycz­na is­lam­ską ter­ro­ryst­ką! – te­raz spra­wia­ło wra­że­nie pod­stęp­ne­go i nie­po­ko­ją­ce­go spi­sku. Czy może być lep­sza przy­kryw­ka? Osta­tecz­nie czy Chri­sti­ne Ke­eler nie sy­pia­ła za­rów­no z Ro­sja­na­mi, jak i z Pro­fu­mo[1]? I czy Cha­ir­man’s Lo­un­ge nie cie­szył się po­pu­lar­no­ścią wśród róż­nych wpły­wo­wych i po­tęż­nych oso­bi­sto­ści? Było ja­sne, co tu się wy­pra­wia, i to on, Ri­chard Cody, ujaw­ni te ma­chi­na­cje. Ależ to bę­dzie ma­te­riał! A ja­kie wy­ni­ki oglą­dal­no­ści! Było tu wszyst­ko – seks, po­li­ty­ka, na­wet bom­by! „Nie ma wąt­pli­wo­ści – my­ślał – to jest bom­ba!” Się­gnął po te­le­fon i wy­stu­kał jesz­cze je­den nu­mer. Szko­da tra­cić czas.
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Było za go­rą­co, żeby go­to­wać, więc Wil­der i Doll po­szły sto me­trów da­lej do ma­łej, nie­po­zor­nej re­stau­ra­cji na naj­bliż­szym rogu. Pro­wa­dził Max, cią­gle w ką­pie­lów­kach ze Spi­der-Ma­nem.

Pod mało obie­cu­ją­cą na­zwą – John­sons – kry­ła się re­stau­ra­cja et­nicz­na, na­le­żą­ca do tego ro­dza­ju knajp, któ­re już pra­wie po­zni­ka­ły z Syd­ney. Na­dal sta­ły tu tan­det­ne krze­sła o po­dar­tych wi­ny­lo­wych sie­dzi­skach, a ścia­ny wy­kła­da­ne pa­ne­la­mi ze sklej­ki ob­wie­szo­ne były czar­no-bia­ły­mi fo­to­gra­fia­mi nie­gdy­siej­szych gwiazd te­le­wi­zji (od daw­na już za­gi­nio­nych na tam­tym świe­cie albo na­wet w jesz­cze bar­dziej nie­ubła­ga­nej nie­pa­mię­ci ko­lo­ro­wych cza­so­pism z su­per­mar­ke­tów) ze zgub­ną za­ma­szy­sto­ścią opa­trzo­ny­mi au­to­gra­fa­mi lu­dzi ska­za­nych na sła­wę w Syd­ney. Po­zo­sta­ło też opra­wio­ne w ram­ki, wy­bla­kłe już zdję­cie z Li­ba­nu, sta­wia­ją­ce opór prze­ciw­no­ściom losu rów­nie za­żar­cie jak kraj, któ­re­go pej­zaż przed­sta­wia­ło. John­sons była bo­wiem, o czym in­for­mo­wa­ła dum­nie wy­eks­po­no­wa­na re­cen­zja z „Syd­ney Mor­ning He­rald” z 1966 roku, pierw­szą li­bań­ską re­stau­ra­cją w Syd­ney, po­le­ca­ną żąd­nym przy­gód sma­ko­szom.

W środ­ku było pu­sto, je­śli nie li­czyć dwóch pod­sta­rza­łych Li­bań­czy­ków, któ­rzy – cho­ciaż ubra­ni jak kel­ne­rzy w czar­ne spodnie i bia­łe ko­szu­le – sie­dzie­li ci­cho w ką­cie, pili małe kawy po arab­sku i gra­li w do­mi­no. Roz­pro­mie­ni­li się na wi­dok Wil­der i Maxa.

– Pa­nicz Ma­xie! Pa­nicz Ma­xie! – za­wo­ła­li.

Max pod­szedł do nich ni­czym po­wra­ca­ją­cy z wy­gna­nia ka­lif, kwi­tu­jąc po­wi­ta­nie nie­śmia­łym uśmie­chem, po czym znik­nął w kuch­ni w ra­mio­nach po­tęż­nej star­szej ko­bie­ty.

Po dru­gim kie­lisz­ku czer­wo­ne­go wina Doll za­czę­ła opo­wia­dać Wil­der o swo­im spo­tka­niu z Ta­ri­kiem z de­ta­la­mi, ale im wię­cej mó­wi­ła, tym bar­dziej jej oba­wy wy­da­wa­ły się na­cią­ga­ne – nie­praw­do­po­dob­ne, wprost nie­moż­li­we – i za­czę­ła się bać, że mówi tro­chę jak wa­riat­ka, jak gdy­by fan­ta­zjo­wa­ła na pod­sta­wie kil­ku obej­rza­nych w te­le­wi­zji mi­ga­wek in­for­ma­cyj­nych.

Doll do­my­śla­ła się, że zda­niem Wil­der tro­chę hi­ste­ry­zu­je i że jej opo­wieść sta­ła się dość nud­na. Co gor­sza, o ile Wil­der w ogó­le była nią za­in­te­re­so­wa­na, zda­wa­ła się su­ge­ro­wać, że Doll w pew­nym sen­sie sama ścią­gnę­ła so­bie kło­po­ty na gło­wę, a w związ­ku z tym w ja­kiś dziw­ny spo­sób jest jed­nak win­na.

– A więc ten Ta­riq... – po­wie­dzia­ła Wil­der. – Skąd ty w ogó­le wiesz, że to był on? Nie za­py­ta­łaś go o na­zwi­sko?

Doll po­my­śla­ła, że to chy­ba okrop­nie głu­pie pójść do męż­czy­zny, któ­re­go się pra­wie nie zna, o któ­rym nie wia­do­mo, czy ma na imię tak, jak się przed­sta­wił, i nie po­pro­sić go o do­wód toż­sa­mo­ści... Ale czy fa­cet, któ­re­go się pro­si o do­wód, pój­dzie z ko­bie­tą do łóż­ka?

– Do tego by­łaś pi­ja­na – po­wie­dzia­ła Wil­der – i bra­łaś kokę...

Prze­spać się z ob­cym męż­czy­zną, bę­dąc w ta­kim sta­nie, to jest już chy­ba szczyt głu­po­ty, po­my­śla­ła Doll.

– Mó­wił z ak­cen­tem... To śnia­dy cu­dzo­zie­miec, a ty go na­wet nie spy­ta­łaś, skąd po­cho­dzi?

Doll była tego cie­ka­wa i być może w du­chu ży­wi­ła na­dzie­ję, że kie­dyś do­wie się cze­goś wię­cej o Ta­ri­qu. Ale tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy mo­no­ton­nie brzę­czał o gra­fi­ce ra­stro­wej, utwier­dzi­ła się je­dy­nie w prze­ko­na­niu, że jak wła­ści­wie każ­dy pro­wa­dził ra­czej nud­ne, bez­barw­ne ży­cie, w grun­cie rze­czy nie­war­te za­in­te­re­so­wa­nia. Ot, dwo­je lu­dzi po pro­stu do­brze się ba­wi­ło przez je­den wie­czór. Py­ta­nia wy­da­wa­ły się wścib­skie, nie­po­trzeb­ne; były zbęd­ne, bo na jed­ną noc obo­je zna­leź­li coś, co wy­kra­cza­ło poza od­po­wie­dzi do­ty­czą­ce domu i hi­sto­rii ich ży­cia – za­pew­ne coś kru­che­go, może nie­po­waż­ne­go, ale to chy­ba tym le­piej i praw­dzi­wiej, bo cho­dzi­ło tyl­ko o krót­ką chwi­lę.

Te­raz jed­nak to coś wy­da­ło się jej wła­snym prze­ci­wień­stwem. Wy­glą­da­ło na coś ma­łe­go, try­wial­ne­go i głu­pie­go, przez co Doll sama czu­ła się mała, try­wial­na i głu­pia. Wszyst­kie ni­g­dy nie­za­da­ne py­ta­nia i od­po­wie­dzi, któ­rych nie do­sta­ła, te­raz wy­da­wa­ły się mieć wiel­ką wagę, gdyż po­dob­nie jak in­for­ma­cje mo­gły ją ura­to­wać przed tym ca­łym gów­nem, w któ­rym, jak mia­ła wra­że­nie, tkwi­ła już po uszy.

– I jesz­cze jed­no, Gina... Halo... Wa­lisz kokę z cia­pa­tym i ro­bisz mu la­skę? No ja nie wiem, ale, Jezu wszech­mo­gą­cy... – Wil­der krę­ci gło­wą, ma­cha ręką z re­zy­gna­cją i na­wet nie koń­czy zda­nia.

W po­ło­wie opo­wie­ści o tym, jak po­li­cja oto­czy­ła apar­ta­men­to­wiec, Wil­der na­wią­za­ła roz­mo­wę z jed­nym z kel­ne­rów o naj­lep­szym prze­pi­sie na pa­stę baba gha­no­ush. Ta­kie za­cho­wa­nie przy­ja­ciół­ki mo­gło zna­czyć, że jej zda­niem Doll ogar­nę­ła ob­se­sja na punk­cie hi­sto­rii z Ta­ri­kiem.

– Ale dla­cze­go ja? – spy­ta­ła w pew­nym mo­men­cie Doll. – Dla­cze­go oni mi to ro­bią?

Wil­der uśmiech­nę­ła się do niej, jak gdy­by Doll była głu­pim dziec­kiem, któ­re na­bro­iło, ale nie do koń­ca wie, za co po­no­si karę.

– Po­słu­chaj, jak się obu­dzisz ju­tro, bę­dzie po wszyst­kim – po­wie­dzia­ła Wil­der. – Wy­da­rzy się coś no­we­go... Ko­lej­na bom­ba, kry­zys hy­dro­lo­gicz­ny, Ame­ry­ka­nie do­ko­na­ją in­wa­zji na ko­lej­ny kraj, ktoś za­uwa­ży, jak Sha­ne War­ne[2] pi­sze pocz­tów­kę. To po pro­stu ku­rio­zal­na hi­sto­ria. Ale przy­schnie.

Doll się ro­ze­śmia­ła. Było praw­dą, że nie ma się cze­go bać, bo jak za­uwa­ży­ła Wil­der, cała ta spra­wa to tyl­ko se­ria idio­tycz­nych zbie­gów oko­licz­no­ści, któ­re zo­sta­ną szyb­ko wy­ja­śnio­ne. Ter­ro­ryzm to po­waż­na rzecz, nie ma co do tego wąt­pli­wo­ści, stwier­dzi­ła Wil­der, a zaj­mu­ją­cy się nim lu­dzie są eks­per­ta­mi, któ­rzy nie mają za­mia­ru ści­gać tan­cer­ki ero­tycz­nej, zwłasz­cza kie­dy praw­dzi­we mon­stra gra­su­ją na wol­no­ści.

– Na­praw­dę uwa­żasz, że wpad­ną przez te drzwi do John­sons, naj­bar­dziej za­po­mnia­nej re­stau­ra­cji na świe­cie, tyl­ko po to, żeby cię aresz­to­wać? Nie wy­da­je mi się.

Doll po­czu­ła się le­piej, bez­piecz­niej. Nikt jej nie ści­gał. Tu, w to­wa­rzy­stwie przy­ja­ciół­ki, wresz­cie od­zy­ska­ła pew­ność sie­bie. Wil­der za­czę­ła snuć ja­kieś opo­wia­da­nie i roz­grza­ła Doll, po­dob­nie jak ła­god­ne li­bań­skie po­tra­wy, de­li­kat­ne czer­wo­ne wino, któ­rym je po­pi­ja­ły, i roz­mo­wa.

– Kie­dy się do­wie­dzą, gdzie pra­cu­jesz, to zro­bi im się głu­pio – stwier­dzi­ła po ja­kimś cza­sie Wil­der.

– Może po­win­nam zgło­sić się na po­li­cję – od­po­wie­dzia­ła Doll. – Na przy­kład rano?

– Taa, ganc po­ma­da – od­rze­kła Wil­der, jak gdy­by ta kwe­stia była oczy­wi­sta, ale nie mia­ła zna­cze­nia.

– Taa, ganc po­ma­da – po­wtó­rzy­ła znu­żo­na Doll, sta­ra­jąc się brzmieć prze­ko­nu­ją­co.

– To po pro­stu żart – po­wie­dzia­ła Wil­der, zno­wu znu­dzo­na, wpa­tru­jąc się w po­marsz­czo­ne ze sta­ro­ści zdję­cia na ścia­nach.

Kwe­stia Ta­ri­qa po­zo­sta­wa­ła ta­jem­ni­cą.

– Czy ter­ro­ry­sta umiał­by tań­czyć me­ren­gue? – zwró­ci­ła się Doll do Wil­der.

I cho­ciaż tego już jej nie po­wie­dzia­ła, nie są­dzi­ła, aby za­cho­wa­nie Ta­ri­qa w łóż­ku wska­zy­wa­ło na to, że jest po­boż­nym mu­zuł­ma­ni­nem, nie mia­ła jed­nak prze­cież wcze­śniej żad­nych ero­tycz­nych do­świad­czeń z po­boż­ny­mi mu­zuł­ma­na­mi.

– Poza tym mó­wią, że ten bro­dacz na zdję­ciu, któ­re cią­gle po­ka­zu­ją w te­le­wi­zji, to Ta­riq, ale on wca­le nie jest do nie­go po­dob­ny.

– Mógł po­dać fał­szy­we imię – od­par­ła Wil­der, wra­ca­jąc wzro­kiem do Doll.

Doll przez chwi­lę mil­cza­ła.

– Albo może to po­mył­ka – od­rze­kła w koń­cu. – Tak jak i w moim przy­pad­ku.
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Z in­for­ma­cji, ja­kie Ri­chard uzy­skał przez te­le­fon, wy­ni­ka­ło, że dziew­czy­na nie mia­ła mo­ty­wu. Gina Da­vies nie tyl­ko nie była mu­zuł­man­ką, ale nie ist­nia­ły też żad­ne do­wo­dy na to, że wie­dzia­ła co­kol­wiek o is­la­mie. O ile było wia­do­mo, ni­g­dy nie prze­szła szko­le­nia ter­ro­ry­stycz­ne­go.

Ża­den z tych do­my­słów nie prze­ko­nał Ri­char­da do jej nie­win­no­ści. To były po pro­stu pro­ble­my, któ­re na­le­ża­ło prze­zwy­cię­żyć. In­stynkt pod­po­wia­dał mu, żeby na­krę­cić re­por­taż, w któ­ry wie­rzył co­raz bar­dziej, to zaś po­zwo­li mu po­dejść do nie­go jesz­cze bar­dziej twór­czo. Nie po­wie­dział so­bie: „Wpraw­dzie nie ma żad­nych do­wo­dów winy ani prze­stęp­stwa, ale ja uszy­ję tę ko­bie­tę ze sfa­bry­ko­wa­nych oskar­żeń”. Na­wet nie po­my­ślał nic ta­kie­go, bo gar­dził­by sobą, gdy­by kie­dy­kol­wiek przy­szło mu do gło­wy, że po­tra­fi zmy­ślić tak po­twor­ne kłam­stwa.

Po kil­ku dal­szych roz­mo­wach te­le­fo­nicz­nych zdję­ło go uza­sad­nio­ne prze­ra­że­nie, bo jak usły­szał od Siva Harm­se­na, agen­ta au­stra­lij­skie­go wy­wia­du, ASIO, za­ma­chow­cy sa­mo­bój­cy mają moż­li­wość „za­bi­cia se­tek osób, po­wiedz­my w cza­sie ja­kiejś waż­nej im­pre­zy spor­to­wej”.

– To jest prze­ra­ża­ją­ce – zgo­dził się z nim Harm­sen – po­trze­bu­je­my więc ta­kich re­por­ta­ży, któ­re przy­po­mną lu­dziom, ja­kie okrop­no­ści mogą się im przy­da­rzyć.

Ri­chard wie­dział, że Harm­se­no­wi nie trze­ba przy­po­mi­nać o ostat­nim pro­gra­mie, nad któ­rym pra­co­wa­li ra­zem, gdy Siv prze­ka­zał mu taj­ne do­ku­men­ty i wspól­nie do­pro­wa­dzi­li do upad­ku mi­ni­stra po­li­cji pod za­rzu­tem ko­rup­cji, choć jak się póź­niej oka­za­ło, ich oskar­że­nia nie za bar­dzo dały się z nim po­wią­zać i poza dy­mi­sją nie przy­nio­sły mu szko­dy, nie po­zo­sta­ły jed­nak bez ko­rzy­ści dla Harm­se­na.

– Mogę na cie­bie li­czyć? – Wy­star­czy­ło, że za­dał to py­ta­nie.

– Są­dzę, że obaj mo­że­my na sie­bie li­czyć – od­parł Harm­sen. – Praw­da, Ri­char­dzie?

Po­wie­dział jesz­cze, że kim­kol­wiek jest ta ko­bie­ta, nie musi mieć ze spra­wą wie­le wspól­ne­go, bo służ­by spe­cjal­ne ni­ko­go ta­kie­go wcze­śniej nie in­wi­gi­lo­wa­ły.

Im dłu­żej jed­nak Ri­chard słu­chał Harm­se­na, tym więk­sze­go na­bie­rał prze­ko­na­nia, że wpadł na cie­ka­wy po­mysł. Nie po­wie­dział Si­vo­wi, że wie, kim jest ta dziew­czy­na. Je­śli gli­nia­rze nie roz­wią­żą jej za­gad­ki do ju­trzej­sze­go wie­czo­ru, on, Cody, bę­dzie miał pierw­szy ma­te­riał na wy­łącz­ność.

Raz jesz­cze uj­rzał tę tan­cer­kę nagą, je­dy­nie z bom­bą na pa­sie wo­kół bio­der. Jego prze­ra­że­nie w związ­ku z moż­li­wo­ścią po­peł­nie­nia przez nią zbrod­ni było rów­nie au­ten­tycz­ne jak uśmiech ra­do­ści, bo po­szcze­gól­ne ka­wał­ki ukła­dan­ki za­czy­na­ły do sie­bie pa­so­wać, miał już ich więk­szość i te­raz mu­siał tyl­ko prze­ko­nać Jer­ry’ego Men­de­sa, by dał mu pro­gram spe­cjal­ny, w któ­rym po­ka­że ca­łe­mu kra­jo­wi zdu­mie­wa­ją­cy re­por­taż.

Oświad­czył sze­fo­wi, że te­raz jest to wy­ścig sta­cji Six i Giny Da­vies o to, kto bę­dzie pierw­szy: ona ze swo­imi bom­ba­mi czy oni z de­ma­ska­tor­skim spe­cjal­nym pro­gra­mem in­for­ma­cyj­nym. Pa­trząc na opra­wio­ną fo­to­gra­fię, na któ­rej on, Ri­chard Cody, ści­ska dłoń Bil­ly’emu Clin­to­no­wi w zro­bio­nym kie­dyś wspól­nie z Men­de­sem po­dob­nym pro­gra­mie spe­cjal­nym, wy­czu­wał ro­sną­ce za­in­te­re­so­wa­nie Jer­ry’ego, któ­ry za­czął mó­wić o tym, ja­kie­go dnia ty­go­dnia moż­na by li­czyć na naj­więk­szą oglą­dal­ność.

Jesz­cze za­nim Men­des po­wie­dział: „Okej, Ri­chie, masz pół go­dzi­ny naj­lep­sze­go cza­su an­te­no­we­go w naj­bliż­szy wto­rek wie­czo­rem”, Ri­chard wy­mie­rzył już w cza­ru­sia z Ar­kan­sas pa­lec jak re­wol­wer. Wy­sta­wił kciuk ni­czym od­cią­gnię­ty ku­rek, uśmiech­nął się i po­wie­dział do sie­bie:

– Jest na tym świe­cie wię­cej niż je­den Co­me­back Kid, Bill.

– Pod trze­ma wa­run­ka­mi – cią­gnął Jer­ry, któ­ry lu­bił w ta­kich wy­pad­kach wy­ra­żać się krót­ko i zwięź­le. – Po pierw­sze, pro­gram musi być o nich oboj­gu, to zna­czy o tym ter­ro­ry­ście i tan­cer­ce. Za­ty­tu­łuj to Bon­nie i Cly­de z Al-Ka­idy albo coś w tym ro­dza­ju. Po dru­gie, mu­szę mieć zgo­dę sze­fa wszyst­kich sze­fów... Bę­dzie chciał spraw­dzić, czy spra­wa nie przy­spo­rzy kło­po­tów któ­re­muś z jego kum­pli z Can­ber­ry.

Sze­fem wszyst­kich sze­fów był prze­wod­ni­czą­cy naj­więk­szej w kra­ju spół­ki pra­so­wej i me­dial­nej, Amal­ga­ma­ted Press, wła­ści­ciel Six Ne­twork, Ter­ry Frith, o któ­rym mó­wi­ło się po pro­stu pan Frith.

Żad­ne­go „po trze­cie” nie było.

Ri­chard zgo­dził się – jak mógł­by się nie zgo­dzić? – do­brze wie­dząc, że po­nie­waż pro­gram nie bę­dzie miał wcze­śniej­szych za­po­wie­dzi, tyl­ko po­mo­że mu to w po­pro­wa­dze­niu go po swo­je­mu, a jego na­zwi­sko za­dzia­ła jak wa­ze­li­na, kie­dy pan Frith bę­dzie roz­ma­wiać z kimś z rzą­du. Osta­tecz­nie po­świę­cił całe ży­cie na to, by nie na­dep­nąć na od­cisk żad­ne­mu po­tęż­ne­mu przed­sta­wi­cie­lo­wi wła­dzy.

Kie­dy kładł się do łóż­ka, jego żona ze słu­chaw­ka­mi na uszach oglą­da­ła jesz­cze te­le­wi­zję. Le­cia­ła wła­śnie re­kla­ma skle­pów Ha­rvey Nor­man. Słu­chał, jak jego żona okrop­nie po­sa­pu­je, kie­dy jej usta bez­gło­śnie po­wta­rza­ły sło­wa pio­sen­ki re­kla­mo­wej. Po­ło­żył się na wznak i na­tych­miast za­snął.

Śni­ło mu się, że jest na sce­nie i po raz czwar­ty od­bie­ra zło­tą sta­tu­et­kę Lo­gie jako oso­bo­wość te­le­wi­zyj­na roku, a wszy­scy ła­szą się do nie­go i po­chle­bia­ją mu jak kie­dyś, do­strze­ga­jąc jego wy­bit­ną in­te­li­gen­cję i wy­jąt­ko­wo hu­ma­ni­stycz­ne po­dej­ście do za­wo­du.

– Zwłasz­cza jego wkład w ujaw­nie­nie dzia­ła­ją­cej w Au­stra­lii siat­ki ter­ro­ry­stycz­nej – ode­zwał się ja­kiś pro­wa­dzą­cy bez twa­rzy – do­wo­dzi, że Ri­chard Cody jest nie tyl­ko naj­wy­bit­niej­szym, ale i naj­bar­dziej nie­ustra­szo­nym dzien­ni­ka­rzem w tym kra­ju.

Ri­char­do­wi wy­da­ło się czymś cał­ko­wi­cie na­tu­ral­nym, że lu­dzie go ko­cha­ją, a kwe­stia tego, czy kto­kol­wiek wie­rzy w to, co on mówi, była dla nie­go dru­go­rzęd­na, al­bo­wiem raz jesz­cze znaj­do­wał się w cen­trum wszyst­kie­go, ży­cie zno­wu wy­glą­da­ło tak, jak za­wsze mia­ło wy­glą­dać, i było tyl­ko dla nie­go.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Alu­zja do gło­śnej w Wiel­kiej Bry­ta­nii tzw. afe­ry Pro­fu­mo. John Pro­fu­mo, bry­tyj­ski po­li­tyk Par­tii Kon­ser­wa­tyw­nej w ran­dze mi­ni­stra, miał w 1961 roku ro­mans z tan­cer­ką Chri­sti­ne Ke­eler, po­dej­rze­wa­ną mię­dzy in­ny­mi o szpie­go­stwo na rzecz So­wie­tów, jako że w tym sa­mym cza­sie była ko­chan­ką ra­dziec­kie­go at­ta­ché mor­skie­go Jew­gie­ni­ja Iwa­no­wa i praw­do­po­dob­nie prze­ka­zy­wa­ła mu taj­ne in­for­ma­cje (przyp. tłum.).


[2] Sha­ne War­ne (ur. 1969) – słyn­ny au­stra­lij­ski kry­kie­ci­sta, w roku 2000 po­zba­wio­ny funk­cji wi­ce­ka­pi­ta­na re­pre­zen­ta­cji Au­stra­lii po tym, gdy oka­za­ło się, że prze­śla­do­wał ko­bie­ty, wy­sy­ła­jąc im ese­me­sy o tre­ści sek­su­al­nej (przyp. tłum.).
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